
TRÓJCY PRZENAJgW. 
ROK XL
KATOWICE, 6.6,1971 ».

Brał Anłoni i Jego Tiłi

I K«. Z. Jakubowski

LITANIA SERC
Kyrie eleison.
Chryste, usłysz nas, 
wysłuchaj nas, 
zmiłuj się nad nami. 
Boże, o sercu wici kim jak cały świat, zmiłuj się..; 
Boże, o sercu ciężkim jak cały świat, żmii u j sie... 
Synu Boga, którego serce jest otwarte, podczas gdy nasio 

są szczelnie zamknięte, zmiłuj się...
Duchu Miłości, której symbolem nazwali ludzie serce, 

zmiłuj się..* 
Serce Jezusa, Świątynio Boga...
Świątynio Boga, bo świątynie naszych serc zamieniliśmy 

na składy: 
składy małych ludzkich miłości, 
składy niechęci i nienawiści, 
składy zazdrości i zgryżliwości, 
składy przypominające cmentarze, 
składy zasuszonych żalów i nretensü. 
składy ckliwych uczuć względem Ciebie, 
sklady regułek, które udają, że w’yjasniaj^ 
Twoją tajemnicę, 
składy mięsa używanego da przeszczepów, 
składy wszystkiego, co nie ma nic z Ciebie.

Świątynio Boga, zmiłuj się nad naszymi sercami, 
j Serce Jezusa, gorejące ognisko miłości — rozmienionej 
B, przez ludzi na drobne.
I Gorejące ognisko miłości, która dla nich stała się tylk» 
I pustym słowem.

odruchami serca”, by nimi

naszymi sercami.
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nad naszą ludzką „dobrocią”, 
nad naszą filantropią, bo jakże często poą 
niej Twoje przykazanie miłości, 
nad ludzkimi 

bliźnich.

miłości — podczas gdy nasze gasną, 
miłości Boga ku człowiekowi, zmiłuj sią 

nad naszymi miłościami.
Jezusa, pokoju i pojednanie nasze...
pokoju, który jest początkiem pojednania, tak nie­

zmiernie potrzebnego dzisiejszemu światu.
Jezusa dobroci pełne...
Boga pełne dobroci — 
zmiłuj się 
zmiłuj się 
mijamy w 
zmiłuj się 
nic ranili
Jezusa, zmiłuj się nad

Boży... zmiłuj się nad
Boży... zmiłuj się nad naszymi rękami, by umiały 

dawać.
Boży... przebacz naszym sercom.
Boży... przebacz naszym rękom, że źle czynią.
Beży... wysłuchaj naszych serc.
Bo2y... wysłuchaj naszych rąk dających Ciebie

Serce
Serce

W Kościele Bożym potrzeb­
ni są księża, potrzebni zakon­
nicy ze święceniami kapłań­
skimi, których nazywamy oj­
cami, ale potrzebni są też za­
konnicy bez święceń kapłań­
skich. któr? cli nazywamy brać 
mi (nie „braciszkami”). Są 
zgromadzenia składające się 1 
z ojców, i z braci, ale są też 
wyłącznie „brackie”. Najlicz­
niejszym zgromadzeniem zło­
żonym t*łko z braci są Bra­
cia Szkolni. Ich założycielem 
jest św. Jan de La Salle 
(1G51—I7I&), a o ich misji 
apostolskiej mówi sama naz­
wa.

Brat Antoni Carei nie na­
leży bynajmniej do najznako­
mitszych członków tego zgro­
madzenia. nauczycielskiego, 
ale jego życiorys na pewno 
Was zaciekawi.

Leciwie przeszedł okres 
wstępny i złożył śluby zakon­
ne, mu siał opuścić ojczystą 
„słodką Francję” i udać się 
do dalekiego Meksyku, bynaj­
mniej nie w. charakterze tu­
rysty zaciekawionego egzoty­
ką i walką byków. Było to 
z początkiem wieku XX. Na 
nowym terenie nie brakło 
braciom ani pracy, ani biedy. 
Brat Antoni, jako że nie na­
leżał do intelektualistów, nie 
uczył, lecz gotował braciom 
jedzenie. Trzeba było nie la­
da sztuki kulinarnej, by z 
„byle czego” ugotować uczci­
wy obiad.

Brat Antoni umiał sobie mi 
mo ty hi zajęć — wiadomo, ile 
roboty jest w kuchni — zna­
leźć jeszcze czas nie tylko na 
rzetelna modlitwę, ale też na 
uzunełnienie swej wiedzy.

Zdarzyło się, ze jeden z hra 
ci nauczycieli musiał wyje­
chać. a drir^i zachorował i 
nie było nikogo do klasy. Mai 
co w nie można zostawić sa­
mych, ..bo by sobie głowy po- 
urvwaîi”.

Posłano „na zastępstwo” 
brata Antoniego. Świetnie so­
bie radził i z hiszpańskim. I z 
programem szkolnym. Miał 
wrodjeny talent pedagogicz­
ny. Jemu było dobrze z dz*eć- 
mî, a dzí.”c‘om z nim. Odtąd 
bardzie? zbliżył się do książki 
i wkrótce został najbardziej 
kochanym nauczycielem 
»»pierwszaków”.

Ale przychodzi rok 1914. 
Zmiana rządu. Nowa władza 
likwiduje 17 szkół prowadzo­
nych przez 177 hrací. Brat 
Antoni po raz drugi emigru­
je. Tym razem niedaleko, bo

tylko na Kube. W Santiago 
bardzo potrzebowano ofiar­
nych pedagogów. Dzieci było 
tak dużo, że brat Antoni miał 
nieraz w klasie 60, a nawet 
ponad stu uczniów jednocześ­
nie! Ileż trzeba umiejętności, 
by nad taką gromadą pano­
wać, by ją nauczyć i wycho­
wać. Brat Antoni okazał się 
fenomenalnym organizatorem. 
Umiał znakomicie dzielić funk 
cje i metodycznie iść do celu. 
Wzorowo prowadzoną klasę 
odwiedzali nawet obcy hospi- 
tanci i nie mogli się nach wa­
lić dziwów, jakie oglądali.

Brat Antoni nie krzyczał, 
nie karał, ale wciąż uaktyw­
niał dzieci. Ani chwili nie by­
ły bez zajęcia. Panował ruch, 
a nie było zamieszania. Na­
wet słabo uzdolnione dzieci do 
brze czytały, pisały, liczyły, 
rysowały, śpiewały. Ile radoś­
ci dla rodziców’. Przez nich 
sława dobrego nauczyciela roz 
niosła się po całym mieście. 
Stał się ulubionym tematem 
rozmów7.

Szczególną sławę zdobył so 
bie pomysłowymi nagrodami. 
Dawał cukierki, stawiał pnrk 
ty, obdarzał drobiazgami. Ale 
w gamie wyróżnień najwyższe 
miejsce zajmował „Titi”. O 
tym psiątku dziwy opowiada­
no w Santiago. Ten śliczny 
szczeniak miał bieluchną 
sierść w czarne kropki na 
grzbiecie, uszach i wokół 
oczu. A spojrzenie w prost roz 
koszne! A jak słuchał! Na 
pierwszy rozkaz kładł sic ci- K 
cho albo „służył” na łapkach. 
Na pauzie gonił zawzięcie za 
piłką rzucaną przez dzieci. 
Uczeń, który w danym tygod­
niu najdzielniej się zachowy­
wał, mógł na niedziele zabrać 
tego p’a do domu. Czegóż to

eze, bo mu ojciec zabrania iść 
do pierwszej komunii. Jak tu 
nakłonić apodyktycznego tatu 
sia? Brat Antoni daje chłop­
czykowi psiaka na niedzielę 
do domu, czym tak uszczęśli­
wił rodzinę, że ów srogi 
pan nie tylko wyraził zgodę 
na pragnienie dziecka, ale i 
sam wziął udział w świecle, a 
bratu Antoniemu serdecznie 
pogratulował.

Dla tych maluchów smutny 
był ostatni dzień roku szkol­
nego, gdy już odchodzUy do 
wyższej klasy. Wiedziały, że

tarn będą też aobrzy, może na 
wet wybitniejsi nauczyciele, 
ale jak tu pogodzić się z nie­
obecnością brata Antoniego!

Był to dobry wychowawca. 
Co dzi^ń przed krótką kate­
chezą śpiewał z nimi, przsgry 
wając na fisharmonii lub na 
akordeonie. Wprowadził ich w 
ducha modlitwy i przygotował 
do życia eucharystycznego. 
Już wtedy — w pierwszej kia 
sie — doprowadzał na „ucztę 

By uatrakcyjnić ró
źanier, postarał sie o koronkę 
z Rzymu, pobłogosławiona 
przez Ojca świętego. Dzieci 
dobijały s’ę o możność prze­
wodniczenia w różańcu.

Gdy się już postarzał, pro­
ponowano mu odpoczynek, ale 
on wołał służyć. Bo cale jego 
życie było służba. Nie zadowa 
lał się nauczaniem, w wol­
nym czasie pomagał w ku­
chni, zwłaszcza w dni świą­
teczne, w razie potrzeby brał 
się do stolarki, malowania 
czy mechaniki. Podczas rekre 
acji czy spaceru umiał być wa 
solym towarzyszem. Jako za­
konnik wiernie zachowywał

.śluby Bogu złożone. W dzie­
ciach widział Chrystusa. SIu- 
ź>ł im nie tylko nauczaniem; 
zbierał dla nich ubranie, obu-. 
wTie, książki, zeszyty.

Ale i jego życie nie było sio 
lanka. Już dwa razy musial 
emigrować i iść w nieznane. 
Teraz znów7, po 44 latach pra­
cy na Kubie, dnů 1 lipo a 1961 
traci grunt pod nogami. Ze 
łzami w oczach wraca staru­
szek do Meksyku, gdzie w r® 
ku 1905 stanął był po raz pier 
wszy przed klasą szkolną, W 
Leonie cicho się do wszyst­
kich uśmiecha i buduje każde 
go wiernością wobec zakonnej 
reguły. Zmarł pobożnie, ma- 
jac lat 78, 27 kwietnia 1962* 
daleko od sw’olch kochanych 
uczniów.

brat Stanisław *

te dzieci nie rohiły, by na ta­
ką nagrodę sobie zasłużyć!

„Titi” miewał niebywałe 
sukcesy wychowawcze. Kiedyś 
jedno z najlepszych dzieci pła

Baranka”.



Rozmyślań grabarza
„ Nazywał się Dolnik. Nazwis 
ko nie myliło. Był w całym 
tego słowa znaczeniu pracow­
nikiem „dołowym”. Z €0 lat 
Ewego życia 15 przepracował 
na kopalni, a 25 na cmenta­
rzu. Najpierw wkopywał się 
w najgłębsze pokłady ziemi, 
by wyrywać’ z niej czarne 
skarby — bogactwo naszego 
śląskego rejonu przemysło­
wego. Potem — przez resztę 
życia — składał w poświęco­
ną ziemię o wiele kosztow­
niejsze skarby: cielesne świą 
tynie Ducha Sw., zrujnowane 
chwilowo przez śmierć, ale o- 
czekujące chwały zmartwych 
^wstania.

Mało komu udaje się za źy- 
tia tak skutecznie spoufailć 
te śmiercią, jak grabarzo­
wi. Rzadko kto szuka zresztą 
po temu okazji. „Kierownik 
miasta umarłych” czyni to 
niejako z urzędu, z koniecz­
ności. Spoufalić się można o- 
czywiście w złym lub w do­
brym znaczeniu. Pan Kon­
stanty wybrał tę drugą wer­
sję.

i Przez ostatnie pół roku ży­
cia nie mógł już mówić. No­
wotwór zaatakował mu gard­
ło — ongiś najsilniejszy or­
gan. Jego głęboki, donośny bas 
u wejścia probostwa zwiasto­
wał nieomylnie, że oto znów 
któryś z parafian pośpieszył 
w zaświaty, a grabarz przy­
chodzi na konsultację z pro­
boszczem, którą „parcelę” 
przygotować dla jego doczes­
nych szczątków. Pod koniec 
życia ten głos zamilkł prawie 
zupełnie. Mógł tylko poruszać 
wargami. Przełyk odmówił 
również posłuszeństwa w 
przyjmowaniu pokarmów. 
Cienka rurka, za pomocą któ­
rej dostarczano organizmowi 
płynów, zastąpiła mu wszyst­
kie narzędzia, którymi posłu­
gujemy się przy jedzeniu.

Operacje, zastrzyki, trans­
fuzje, badania kontrolne, a 
potem leżenie w domu i oeze 
kiwanie — oto ostatni etap 
jego „spoufalama się” z ani o 
łom śmierci. Kto wie jednak, 
czy ten ostatni etap nie był 
najbogatszy, najbarwniejszy, 
najpełniejszy dramatycznych 
napięć, związanych ze wspom 
nieniami. W długich, nieprza 
spaných godzinach dnia i no 
cy przedefilował przed ekra­
nem jego pamięci olbrzymi 
korowód postaci, którym on 
towarzyszył na miejsce wiecz 
nego spoczynku. Co najmniej 
tysiąc ciał ułożył wygodne 
do śmiertelnego snu, z które 
go. przebudzą się dopiero w 
dniu zmartwychwstania.

Im bardzej sam oddalał się 
bd ziemskiej rzeczywistości, 
tym intensywniej wyobraź­
nia budziła do życia „jego” 
miasto umarłych. Jakby ktoś 
tchnął w nie nowe życie.

Kogóż to nie odnajdzie w 
tym poruszającym się, wielo­
barwnym tłumie zmarłych

i .Wspólparafian?
I Są tam niemowlęta, które 

[Jü gość nieönelny

ani razu nie zdołały otworzyć 
oczu na ten Boży świat. Wi­
dzi dzieci, które nie zdążyły 
wypowiedzieć słowa „mamo \ 
Dostrzega kilkuletnią dziew­
czynkę, która bardzo kochala 
swą mamę — lak bardzo, że 
chciała jej pomóc przy pie­
cu: odstawiając na bok gar­
nek z wrzątkiem zrobiła to 
tak niezgrabnie, że cała się 
nim oblała. Albo ten pięcio­
letni Leszek, którego nagle 
zaatakowała dziwna choroba: 
nogi stawały się miękkie jak 
galareta i zaraziły tym sta­
nem bezwładu cały kręgo­
słup. Piękny pomnik z foto­
grafią był jedynym prezen­
tem, jaki zrozpaczeni rodzice 
mogli mu złożyć w dniu jego 
pośmiertnych urodzin.

Przed oczyma grabarza prz 
suwają się dalsze postacie. 
Czternastoletnia Leokadia mia 
la wystarczająco zamożnych 
rodziców, by ją mogli utrzy­
mać do końca życia; ojciec 
posiada piekarnię i kilka jesz 
cze innych zawodów. Jednak 
nieubłagana śmierć zdystan­
sowała rodziców w włyścigu 
o życie dziecka.

Grabarz snuje swe wspom 
niema dalej. Pamięta, że bra 
my miasta umarłych przekra 
czały również młode matki. 
Żywo stoi mu w pamięci ta 
gromadka dzieci, którą mu- 
siał gwałtem odciągać od o- 
twanej mogiły, w którą za­
padala się brązowa skrzynka 
z uwięzioną w niej matką. Z 
pozoru był twardy i surowy
— jak na grabarza przystało
— w rzeczywistości miał ser
ce miękkie jak wosk. Wie­
dział, co to dola sieroca — 
sam przygarnął ku sobie gar 
stkę wnucząt, którym zabrak 
ło ojca-żywicicla. *

Pan Konstanty pamięta po­
grzeby ciche, skromne, „smut 
ne”. Ale także takie z pom­
pą. Zwłaszcza te, którym to­
warzyszyła dostojna orkiestra 
górnicza — jako, że każdy 
górnik wybierający się w po 
dróż do wieczności ma prawo 
do ostatniej ziemskiej „asys­
ty” swych umundurowanych 
kolegów, wyposażonych w 
przeróżna instrumenty dęte. 
Och, sporo wykopał grob.w 
górniczych. Zwłaszcza w I960 
roku, gdy po tragicznym wy­
padku na kop. Jankomice mu 
siał przygotować cały rząd 
miejsc dla swych „poległych” 
kompanów. Również w na­
stępnym roku kilku odeszło 
gwałtowną śmiercią. Inni gór 
nky umierali śmiercią natu­
ralną, jako inwalidzi, renciś 
ci, nieraz w bardzo podesz­
łym wieku.

Oprócz mundurów górni­
czych składał w poświęconej 
ziemi także mundury żołnier­
skie. Dla nich nie wystarczy­
ło w pierwszych tygodniach 
1945 roku trumien. W trzech 
długich rzędach masowego 
grobu niedaleko prezbiterium 
kładł własnymi rękami, jak 
matka układa do snu swoje 
dzieci, jednego po drugim: ob 
cego, nieznanego żołnierza, 
który już nigdy nie miał wró 
cić do ojczyzny.

r Ä oto odżywa inny obraz 
X pierwszych dni 1945 roku. 
Przed oczyma umierającego 
grabarza przeciąga jeszcze raz 
koszmarny korowód śmierci 
przebranej w oświęcimskie 
pasiaki. Trzaskający, stycznio 
wy mróz pomógł jeszcze do­
sadniej wyrzeźbić ostre rysy 
wlokących się ostatkiem sił 
kościotrupów, z których raz 
po raz jeden padał na ośnie­
żonej, świerklańskiej drodzi. 
Grabarz, niby żniwiarz po 
kośbie śmierci zebrał dziesięć 
lekkich jak kłosy zboża ciał 
męczenników i złożył je w 
rogu cmentarza, na maleńkim 
wzniesieniu pomiędzy kościo­
łem i probostwem. Dziesięć 
numerów obozowych — w 
miejsce imion i nazwisk — 
widnieje na tablicy piękne­
go nagrobka, jaki wystawili 
parafianie bezimiennym roda 
kom w dowzód wdzięczności 
za ich bezprzykładną ofiarę.

Pan Konstanty czuje, że i 
jego kres się zbliża. Widzi wy 
raźniej niż kiedykolwiek, ze 
w tym pochodzie parafian ku 
wieczności zarezerwowano i 
dla niego miejsce. Nieraz do­
zorował z opaską na ramie­
niu procesje B. Ciała, odpus­
towe, czy te krótsze — woko 
ło kościoła. Ustawiał dzieci, 
młodzież. ojcówr, matki. Teraz 
szuka whasnego miejsca w pro 
cesji tysiąca umarłych.

Odchodzili z życia o wiele 
młodsi od niego. Jak choćby 
len niespełna 3J-ictni prze­
wodniczący gminy, który po 
roku bardzo debrze zapowia­
dającego się urzędowania 
spedł z roweru, jadąc obok 
żony, i doznał śmiertelnych 
obrażeń. Pamięta jednak o 
wńele starszych od siebie. Jak 
choćby słynnego Leopolda Ma 
ciończyka, ojca dziewięciu sy 
nów-gćrników. Albo patriar­
chę innego rodu Maciończy- 
ków: Franciszka, którego wła 
sne wnuki niosły w trumnie 
z domu do kościoła.

P. Konstanty ch ciąłby jed­
nak włączyć się w tę osobli­
wą procesję bńsko miejsca, 
w którym kroczy zmarły dwa 
lata temu, niezapomniany pro 
bcszcz ks. piał. Ligoń, u kto 
rego boku „urzędował” przez 
te wszystkie lata. Tam będzie 
się czuł najbezpieczniej. Za 
plecami tego dobrego Paste­
rza będzie łatwiej przemknąć 
się przez Bramę Żywota.

Przedśmiertny rozrachunek 
nie oszczędził mu jednak tak 
że wyrzutów sumienia. Co tu 
ukrywać: nic lubił rezerwo­
wać na cmentarzu miejsc dla 
żywych, Fucle miejsca ponfę 
o.zy grobami nie były w jego 
guście. To tak, jak blok mi? 
szkalny, który w połowie świe 
ci pustkami. Nie znosił także 
biadania ludzi, którzy mieli 
pretensje, że członkowi ich 
rodziny wypadło akurat ostat 
nie miejsce w rzędzie. Kie­
dyś nawet oświadczył probosz 
czowi, że dla siebie prosi o 
takie miejsce „rod płotem”, 
by przekonać ludzi, że wszę­
dzie Jest ta sama poświęcona 
ziemia.

W swym retrospektywnym 
„filmie” w’racai p. Konstan­
ty często do niedzielnej mszy 
szkolnej, w czasie której do­

zorowa! zachowania 'dzieci. Je 
go bacznej kontroli nie uszedł 
żaden mały rozrabiacz. Jego 
ciwumetrowa laska-beiła siu 
żyła mu do czynnego reflek­
towania niejednego roztrze­
pańca, nawet w środku dłu­
giej ławy. Trzeba przyznać, ze 
dzieci miały respekt nie tylko ( 
przed jego „batutą , ale także’ 
przed jego przenikliwym spnj 
rżeniem. Z jego całej posta­
wy w kościele promieniowa­
ła głęboka wiara w zbawcze 
misterium Najśw. Ofiary. (

„Jeśli się nie staniecie ja­
ko dzieci...” Wielokrotnie sły 
szał te słowa w kazaniach. Z 
biegiem lat coraz bardziej sta 
wał się dzieckiem. Tuaraa* 
rzeczywistość bolesnego cier­
pienia dopełniła reszty. Łza­
mi wzruszenia kwitował każ­
de odwiedziny. Gdy mu coś 
przynoszono, nie umiejąc mó 
wić, składał ręce w podzięce 
— jak dziecko. Gdy odma­
wiano przy nim modlitwy, 
wargi jego szeptały posłusz­
nie święte słowa. Żegnając 
się z odwiedzającym go kap­
łanom wskazywał kciukiem 
na czoło prosząc w ten spo­
sób o zrobienie mu tam zna’ 
ku krzyża. Gdy go pociesza­
no, podnosił ręce w górę, 
wskazując kierunek czekają­
cej go niedługo podróży.

Był jak dziecko posłuszny. 
Wypełniał wszelkie polecenia 
lekarzy i otoczenia. Nie od­
mówił również wypełnienia 
ostatniego rozkazu. Nie bal 
się tego najtrudniejszego ak­
tu posłuszeństwa. Na wezwa­
nie do Domu Ojca odpowie-, 
dział słowami psalmisty: ..Pan 
światłem i zbawieniem moim: 
kogóż mam się lękać? Pan o- 
broną życia mojego: przed 
kim mam się trwożyć?”

Pozostało mu już tylko jed 
no życzenie — wyrażone zre­
sztą w liturgii mszalnej w cza 
s.e jego pogrzebu: „O jedno 
proszę Pana, tego poszukuję: 
bym w Domu Pańskim prze-’ 
bywał po wszystkie dni mego 
życia...” ks. Fr. Grudmok

>
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Według listu o. Stefana Wro 4 
sza i niektórych misjonarzy z 
Indonezji należy się powstrzy 
riać z wysyłaniem tam pa­
czek. O. Stefan Wrosz 
pisze: „Ponieważ kataklizm 
głodowy już się zakończył 1 
obecnie po żniwach jest co 
jeść, dlatego prosiłbym gera- 
co o to, by nie przysyłano no­
wych paczek żywnościowych. 
Przypominam, że najbardziej 
rentowną pr-mocą dla mej mi­
sji jest: złożenie ofiary pie­
niężnej do jednego z naszych . 
domów w Polsce — Pieniężno 
lub Chludowo”. ‘

Jeśli chodzi o wysyłanie pa 
czek do Indii na adres: 
Dioccsan Dircctor cf Charit ins, 
Beldih Eagan, P.O. KALUN- 
GA S. E. RLy, Dt Sundargarh 
(Orissa — India! — to niektó­
re paczki wróciły z napisem: 
adresat odmówił odbioru — 
gdyż za więcej paczek trzeba 
płacić tam na miejscu duże 
cło, a tego misjonarz nie ,W 
w stanic uczynić. (VZ)'



Komunia świętař.

Dziecko milczało Jeszcze, 
řtle wiedzieliśmy, że zaraz 
zareaguje,

Pretekstem do spotkania by 
ły urodziny przyjaciela, od 
którego cngiś odrzynałem wy 
pracowania z matematyki. 
Spotkaliśmy się po wielu la­
tach w zatłoczonym autobu- 
ig’e. Okazało się, że obaj je- 
Bieśmy żonaci, mamy dzieci 
w wieku niebezpiecznym, da w 
no przesialiśmy się świetnie 
zapowiadać i mieszkamy od 
pewnego czasu na tym sa- 

řmym osiedlu. Spotykaliśmy 
się potem częściej, żony zo­
stały przedstawione, poczuliś­
my się mniej anonimowi w 
gąszczu identycznych brvł geo 
metrycznych przypominają­
cych klatki z królikami.

Dzieci poszły spać. Sponta­
nicznie ściszyliśmy głosy. Na 
strój był kameralny, ledwo do 
strzegalnie podmalo5vany al­
koholem. Taka atmosfera na­
straja do rozmów sensownych, 
do zadumy nad sobą i świa­
tem, do wspomnień. Niedo­
strzegalnie pojawiły się opinie 
na temat rodzicielskiej odpo­
wiedzialności, wychowania re 
ligijnego I niedostępnych dusz 
nastoletniego pokolenia,

‘ Wtedy właśnie — już nie 
pamiętam konkretnie w na­
wiązaniu do czego — Eweli­
na. żona kolegi, zaczęła opo­
wiadać historie następująca:

— U nas w dzień pierwszej 
Komunii świętej wyskoczył 
znienacka mocny epizod dra­
matyczny. Kiedy wszystko by 
ło zapięte na ostatni guzik, 
Bożena z zimnym błyskiem 
w oczach oświadczyła, że Ko­
munii świętej nic przyjmie. 
Była blada jak księżyc w te­
lewizji. Zlekceważyłam jej 
słowa, szukając nerwowo haf 
towanoi chusteczki. Mąż golił 
sie w łazience wyjątkowo po 
cichu. Zwykle śpiewa arię z 
„Poławiaczy pereł”. Kiedy zna 
lazłam chusteczkę, Bożenka 
jeszcze raz z wyraźnym na­
ciskiem zaznaczyła, że do żad 
nej Komunii świętej nie pój­
dzie. Zwariowała, pomyśla­
łam, i ruszyłam na poszuki­
wanie spinek do mankietów. 
Szukam ich niezmiennie od 
daty wesela pod koniec każ­
dego golenia.

— Pozostało niewiele czasu. 
Brat męża miał nas podwieśĆ 
wartburgiem do kościoła. Ma 
ciem no beżowy. My nie mamy 
samochodu. hn mąż jest Don 
Kichotem ! śuiewa arie pod­
czas golenia. Szwagierka skom 
binowała wymarzony kawał 
polędwicy i powiedziała, że 
wartburg już czeka.

— Wtedy przyszła zapłaka­
na Bożena i po raz trzeci za­
znaczyła. że nigdzie nie po- 
jedzie. Teraz dopiero dotar­
ły jej słowa do mojej świado­
mości. Chciałam je i tym ra­
zem zignorować, gdy jednak 
zerknęłam na córkę, zrozu­
miałam. że sprawa jest poważ 
na. Stało się coś, czego abso- 
lidnie ii-o mogłam pojąć. Przy 
tuliłam ją ciepło i zauytałani, 
Jak tylko mogłam najspokoj­
niej, dlaczego nic chce przy­
jąć Pana Jezusa w Komunit 
Świętej. Milczała jak spisko­
wiec. Denerwowałam się co­
raz bardziej myśląc o polęd­

wicy, ciotce, po którą trzeba 
było zajechać na dworzec, i 
piętnaslu innych sprawach. 
Gdy się denerwuję, mani sil­
ne bóle w okolicy kości ogo­
nowej. Lekarz powiedział, że 
korzonki nerwowe. Opanowa­
łam się z trudem i zapyta­
łam jeszcze serdeczniej:

— Dlaczego, córeczko, nie 
chcesz przyjąć Komunii świę­
tej? Byłaś przecież u spowie­
dzi, masz konto czyściutkie 
jak archanioł, przeprosiłaś 
mamusię i tatusia. Dlaczego 
nagle nic chccsz?

— Nie mogę — wykrztusiła 
Bożena lakonicznie i świeża 
porcja kryształowych łez irys 
nęla z jej czystych oczu jak 
z fontanny. Zabolalo mnie w 
korzonkach. Traciłam resztki 
cierpliwości. Szwagier nacis­
kał na klakson. Czas naglił. 
Byłam wykończona. Zaczęłam 
krzvezeč. Maž słuchał uważ­
nie naszego dialogu i zażegnał 
awanturę błyskawiczną de­
cyzją. — Uspokój się, dziec­
ko — powiedział łagodnie. — 
Fojedziemy do księdza, opo­
wiesz wszystko, a potem zo­
baczymy.

—Bożena ma do męża wię­
cej zaufania niż do mnie. 
Skinęła ledwo dostrzegalnie 
główką i pozwoliła się zapro­
wadzić do samochodu. Poje­
chali.

— Teraz na ciebie kolej — 
powiedziała Ewelina do mę­
ża i napiła się kawy.

Przyjaciel milczał. Patrzył 
> uśmiechem w deseń dy­
wanu. — No cóż...? Zajecha­
liśmy na plebanię —» zaczął
— zadzwoniliśmy I wnet to­
nęliśmy w fotelach. Kanarek 
podśpiewywał pizzicato, lśnią­
ce kolorowe rybki przecinały 
oświetlone akwarium we 
wszystkich kierunkach. —Jest 
chyba niezłym człowiekiem
— pomyślałem o księdzu i 
wyluszczylem z namysłem in­
cydent. Bożena siedziała jak 
posąg. W białej sukience wy­
glądała jak Ofelia z filmu, 
który kiedyś oglądałem. Ksiądz 
dysponował uspakajającym ba 
ty tonem I oczyma, które były 
zdolne obłaskawić lwa. Przy­
garnął córkę opiekuńczym 
gestem, pozwolił jej cdtajać, 
potem powiedział po prostu:
— No., mów.

— Stłukłam jajko, jak mnio 
małna pesłała do Samu. Ba­
łam się, że mnie skrzyczy i 
nie przyznałam się. Mama ja­
jek nie liczyła. .Potem pani 
Machulikowa, co mieszka nad 
nami i ma kota, złamała no­
gę, Lewą. Była w szpitalu, 
ą mama mówiła, że umrze. 
Tani Machulikowa. Wszystko 
z powodu jajka, które jakiś 
ciężki cymbał upuścił na klat­
kę schodową i nie sprzątnął. 
Mama nie wiedziała, że ja 
byłam tym ciężkim cymba­
łem, a ja jeszcze bardziej się 
bałam i też przezywałam na 
tego cymbała, co stłukł jajko. 
Pytałam ciągle o panią Ma­
chulikowa, żeby nie umarła, 
Byłam z mamusią w szpitalu 
z goździkami. Pani Machuli­
kowa powiedziała, że nie 
umrze. Narzekała na ludzi, 
co tłuką jajka na schodach, 
gdzie chodzą stare kobiety. 
Pani Machulikowa wcale nie 
jest stara. Pan Zubek jest 
stary, co mieszka na parterze, 
l ubię panią Machułikową, ale 
jak widziałam, że ona leży 
w szpitalu, to się nie przy­
znałam. Nie wiedziałam, jak 
powiedzieć na spowiedzi o 
jajku 1 pani Machułikowcj. 
Myślałam, że Pan Jezus z po­
wodu jednego jajka nie bę­
dzie się na mnie gniewał. A 
teraz, jak mam się z Nim 
spotkać osobiście, znowu się 
boję. On przecież wie o jo iku, 
o pani Machułikowcj 1 jesz­
cze o tym, że byłam ciężkim 
cymbałem. On takich nie po­
trzebuje»

Ksiądz głaskał w zamyśle­
niu Bożenę po główce. Oczy 
mu lśniły jak błękitne rybki. 
Powiedział dziwnie miękko i 
nierówno: —• Tego... hmmm... 
Potem przekonywał córkę, że 
Pan Jezus właśnie cymbałów 
potrzebuje, ale takich, co wie­
dzą, że są cymbałami 1 nie 
są z tego zadowoleni. Innych 
cymbałów faktycznie nie lubi.

— Kościół był odświętnie 
przystrojony. Ludzi masa, 
Bożena z ogromną miłością 
zbliżała się do ołtarzowych 
balasek. Zazdrościłem jej cze­
goś, do czego od dawna nie 
byłem zdolny. Chyba z tego 
powodu walczyłom z napiera­
jącymi łzami. Cymbał nad 
cymbałami. Ewelina podej­
rzanie pociagala nosem. Wresz 
cie klęczeliśmy przed cita*

Izabela Wiśniewska

Zmarłwychwsłanie
W ciemnicy, Panie, dusza moja, 
w niewiary piekieł wstąpiła otchłanie 
Z ciemności dłoń mnie dziś wywiodła Twoja 
na drogę światła, na zmartwychpowstanie.

Kamień zwątpienia z mego serca zdjęty« 
Balsam nadziei zalał rany moje.
Świat mi ozłocił słońca promień święty. 
Zwycięstwo życia głosi święto swoje.

Wszystko się budzi, co zamarłe było, 
a co zagasło, Już światłom jaśnieje «— 
Pod zamarznięta, czarną ziemi bryłą 
nowego życia wskrzeszone nadzieje.

Z letargu wstała dzisiaj dusza moja.— 
Z letargu zimy wstał świat rozbudzony« 
Wszystko, co żyle, śpiewa Alleluja! 
Rezurekcyjne niechaj biją dzwony!—

rzem. Przez ułamek sekund/
rozumiałem
jest miłość.

naprawdę, czy

— Gdy siedzieliśmy potem
przy uroczystym obiedzio 
wśród kwiatów i westchnień 
rozczulonych ciotek, córka po­
derwała się nagłe i pobiegła 
w stronę przedpokoju. — Do-* 
Rad to? — zapytała Ewelina 
lekko zirytowana. — Do pani 
Machułikowcj, mamusiu. Żo« 
na z niejaką zadumą odproť 
wadzała córkę wzrokiem. Roz­
luźniłem krawat, bo mni® 
uwierał.

Byliśmy u kolegi, od któ^ 
rego ongiś otrzymałem wy«4 
pracowania z matematyki. 
Siedzieliśmy wokół okrągłego 
stołu zapatrzeni w siebie 1 
w przeszłość. Imitacja lampy 
naftowej podskoczyła. Prze­
jeżdżał ciężarowy samochód.

Marian Burza

Z WIEDNIA
Arcybiskup Wiednia, kard/ 

nał Koenig, powrócił do swej 
archidiecezji po prawie tygod 
niowej podróży po Polsce. W. 
wywiadzie prasowym w Wied 
niu Kardynał kategorycznie 
zaprzeczył insynuacjom pew­
nego odłamu prasy zachodniej 
o jego ingerencji w sprawy 
polsko-niemieckie. Wszystkie 
przemówienia, jakie wygłosi­
łem w Polsce — podkreślił 
kardynał Koenig — były 
oświadczeniami prywatnymi.; 
Kardynał stwierdził następ-, 
nie, iż jest przekonany, ża 
ludność na terenach Ziem Za­
chodnich Polski, pozostająca 
tam od dwóch pokoleń, ma 
prawo do tych ziem. (K)’

ODZNACZENIE 
DLA ZAKONNIC

Klasztor Benedyktynek W 
Jugosławii, w nadadriatyc-rf 
kim mieście Zadar, został za­
proponowany przez wydział 
kultury zarządu togo miasta 
do najwyższej kulturalnej na­
grody. W uzasadnieniu tego 
wniosku podkreśla sie. że Be­
nedyktynki przyczyniły się W 
niezwykłym stopniu do zacho­
wania i utrzymania średnio-♦ 

wiecznych dóbr kulturalnych' 
Chorwacji, zwłaszcza w cza^ 
sie II wojny światowei i oku 
parli hitlerowskiej. Klasztor 
o którym mowa, został zało­
żony w roku 1066 przez sio­
strę króla Chorwackiego Kas- 
mirą ÏV. Œ0

go5C meOzielny IJjjj



Swiefo Tajemníc
Tnk należałoby nazwać nie­

dzielę, którą kalendarz litur­
giczny nazywa niedzielą Trój­
cy Przenajświętszej. Tajem­
nica, która w różnych odmia­
nach otacza nas zewsząd, 
nie jest pojęciem popularnym 
i chętnie uznawanym. Wręcz 
przeciwnie — tajemnica bywa 
źródłem niepokoju i lęku, mo­
że stać się nieznośnym cięża­
rem, potrafi zgasić wszelką 
inicjatywę i sparaliżować ak­
tywność człowieka, zniewala­
jąc go do rezygnacji z daleko- 
tvrocznych zamierzeń i do cał 
kowitej bierności. Wynik ope 
racji ciężko chorego czło­
wieka, skutek podjęcia ryzy­
kownej pracy, niewymierne 
konsekwencje wydanej książ­
ki, dokonanego wynalazku, 
wysiłków’ wychowawczych, lo 
tów kosmicznych 1 różnora­
kich doświadczeń, dokonywa­
nych w laboratoriach insty­
tutów naukowych — te i in­
ne konkrety rzeczywistości 
stanowią niepokojące nas ta­
jemnice. Niewiele szczegółów 
x przyszłości potrafimy opa­
nować całkowicie.

Ludzie nie lubią być otą- 
rzani tajemnicami. Nie zno­
szą tajemnic. Franciszek Wer­
fel — jak to już wspomina­
liśmy — ujął kapitalnie zaj­
mujące nas zagadnienie. W 
jednym ze swoich dramatów 
(Das Königreich in Böhmen)
wyraził się tak: Bóg dał czło­
wiekowi oczy, aby tym lepiej
móc przed nim ukryć życic.

Zycie jest tajemnicą dla 
człowieka niedostępną. Można 
wszelkiego rodzaju przejawy 
życia opisywać bardzo szcze­
gółowo, do jego istoty jednak 
dotrzeć nic sposób. Dzisiej­
sze czytania liturgiczne wpro­
wadzają nas w świat tajem­
nic Bożych. Autor Księgi 
Przysłów jest urzeczony dzia­
łaniem uosobionej Mądrości 
Bożej, przejawiającej się w 
kosmosie. Paweł głosi zasadę 
współzależności, jaka zacho­
dzi miedzy wysiłkiem wiary, 
nadziei i miłości dokonanym 
przez człowieka w’ odniesieniu 
do działania Trzech Osób Bos­
kich. Pan nasz w ewangelii 
objawia Trójcę Przenajświęt­
szą we wzajemnych powiąza­
niach Boga Ojca, Boga Syna 
i Boga Ducha Prawdy,

Można odczytać dzisiejszy 
urywek słowa objawionego 
Jako zestawienie przejawów 
tajemnicy na trzech płasz­
czyznach: Cały bliski nam 
kosmos stanowi pierwszą płasz 
czyzrę, bliższe każdemu z nas 
własne wnętrze czyli wszyst­
ko to, co kryje się w nas, 
Jest drugą płaszczyzną, na 
której można rozpatrywać ta­
jemnicę. Na trzeciej, najwyż­
szej płaszczyźnie trzeba roz­
patrywać słowa Chrystusa o 
Bogu, jakim jest sam w so­
bie, o Bogu, który nam jest 
najbliższy przez wiarę,

O kosmosie niewiele wîemv. 
Kluczymy wciąż i plączemy 
się w hipotezach, przypusz-

bOSC HieOZietiiy

czcniach; gdy coś o nim twier 
dzimy z całą pewnością, na­
stępne pokolenie unieważnia 
nasze twierdzenia, zastępując 
je odmiennymi pewnikami, 
równie krótkotrwałymi jak 
nasze własne. Człowiek od­
krywa tylko cząstkowo tak 
zwaną „spoistość” świata. 
Kosmos jest i pozostanie dla 
nas tajemnicą.

Nasze własne wnętrze, choć 
bliższe nam od kosmosu, głęb­
szą przedstawia tajemnicę. 
Kto by pomyślał, że Judasz, 
tak bliski Panu, zdradzi Go, 
Paweł, t;<k wrogi Panu, da 
życic za Niego, Łotr tak da­
leki od Pana, wejdzie z Nim 
razem do raju? Przenieśmy 
tamtych aktorów Bożego Dra­
matu w nasze czasy. Poszu­
kajmy w kręgu naszych zna­
jomych, sąsiadów i krewnych 
ludzi, którzy podobne przeży­
wają przemiany. Czy nic od­
kryjemy podobnych zjawisk 
dokonujących się na naszych 
oczach? Bliższe nam od kos­
mosu wnętrze jest i pozosta­
nia tajemnicą.

Pan nasz odsłania nam
szczegół o logu jakim On
jest sam w sobie. Mówi o 
wspólnym posiadaniu treści 
zbawczych i jedności działa­
nia Trzech Osób Boskich.

„Wszystko, co ma Ojciec, 
jest moje. — Tosię do was 
Ducha Prawdy — oznajmi 
wam rzeczy przyszłe — z mo­
jego weźmie i wam oznajmi 
— Doprowadzi was do całej 
prawdy — On mnie otoczy 
chwalą.” Słowa bardzo pro­
sie, określające senu istnienia 

tajemnic. Istnieją dla czło­
wieka po to, by je człowiek 
zgłębił i doszedł do Ich roz­
wiązania, by w ten sposób 
dał swój własny wkład w 
dzielj zbawienia.

Jaką drogę ma człowiek 
wybrać, aby dojść prawidło­
wo do rozwiązania tajemnic i 
w ten sposób dopełnić swoje 
zbawienie? Czy ma iść dro­
gą indywidualną, samowolną 
i samotnie albo drogą wspól­
ną, dowolną, choć pod kjerun 
kicm? Odpowiedź na to py­
tanie nie jest trudna.

Droga prowadząca do ta­
jemnic jest zawsze taka sa- 
ms, mianowicie jest indywi­
dualna w trwałym połączeniu 
ze współ nota, dowolna i pod 
stałym kierunkiem Ducha 
Świętego, „doprowadzającego 
ludzi do całej prawdy”. Nie 
może człowiek Iść drogą sa­
motną i samowolną, bo taka 
droga prowadzi na bezdroża, 
grozi zabłądzeniem 1 napełnia 
lękiem.

Wypowiedź ( Pana: „Duch 
Prawdy doprowadzi was ’do

SCDIAClA BOZeGO SŁ OUJA
NIEDZIELA PRZENAJŚWIĘTSZEJ TRÓJCY

CZYTANIE I Z KSIĘGI PRZYSŁÓW
Pan posiadł mnie jako początek swych dzieł, przed 

swymi czynami, od dawna, od wieków jestem ustanowio­
na, od początku, nim ziemia powstała. Jestem zrodzona, 
nim stał się ocean lub źródła, co wodą tryskają, 1 zanim 
góry stanęły. Poczęta jestem przed pagórkami, nim ziemię 
i pola uczynił — początek pjlu na ziemi. Gdy niebo umac­
niał, z Nim byłam, gdy micrzjł sklepienie nad oceanem, 
gdy tworzył obłoki tani w górze, gdy źródła w głębinie 
umacniał, gdy stawiał granice morzu, by wody z brzegów 
nie wyszły, gdy kładł fundamenty pod ziemię. Ja byłam 
przy Nim mistrzem, rozkoszą Jego dzień po dniu, igrałam 
przed Nim cały czas, igrając na okręgu ziemi, znajdując 
radość przy synach ludzkich. Prz. 8,22—3L
PSALM RESPONS.: Gdy widzę Twe niebo, dzieło palców 

Twoich, księżyc i gwiazdy, któreś Ty utwierdził: Czym 
jest człowiek, że o nim pamiętasz — i czymże syn 
człowieczy, że się nim zajmujesz? >|< Uczyniłeś go nie­
wiele mniejszym od aniołów, chwałą i czcią go 
uwieńczyłeś. Obdarzyłeś go władzą nad dziełami rąk 
Twoich, położyłeś wszystko pod jego stopy. 4« Owce 
i bydło wszelakie, a nadto i polne stada, ptactw’o po­
wietrzne oraz ryby morskie, wszystko, co szlaki mór« 

przebiega. Ps. 8, 4—5. 6—7. 8—9.
RESPONSORIUM: Panic, o Panie nasz, jak przedziwne 

Twe imię po wszystkiej ziemil Ps. 8, 2a
CZYTANIE II Z LISTU SW. PAWŁA DO RZYMIAN
Bracia! Dostąpiwszy więc usprawiedliwienia przez wiarę, 

zachowajmy pokój z Bogiem przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, dzięki któremu uzyskaliśmy przez wiarę dostęp 
do tej łaski, w której trwamy 1 chlubimy się nadzieją 
chwały Bożej. Ale nie tylko to, lecz chlubimy się także 
z ucisków, wiedząc, że ucisk wyrabia wytrwałość. a wy­
trwałość — wypróbowaną cnotę, wypróbowana cnota zaś — 
nadzieję. A nadzieja zawieść nie może, ponieważ miłość Boża 
rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, 
który został nam dany. Kz. 5,1—5
ALLELUJA: Chwała Ojcu, i Synowi, 1 Duchowi Świętemu, 

Który jest, Który był i Który przychodzi. Ap. 1, 8.
SŁOWA EWANGELII WEDŁUG SW. JANA

W en czas mówił Jezus do uczniów swoich: Jcszcio
wiele mam wam do powiedzenia, ale teraz jeszcze znieść
nie możecie. Gdy zaś On przyjdzie, Duch Prawdy, dopro­
wadzi was do całej prawdy. Bo nie będzie mówił od siebie,
ale powie to, co usłyszy, i oznajmi wam rzeczy przyszłe. 
On mnie otoczy chwałą, ponieważ z mojego weźmie i wam 
oznajmi. Wszystko, co Ojciec ma, jest moje. Dlatego po­
wiedziałem, że z mojego tierze i wam objawi. J. 16, 12—15.

całej prawdy” jest znamien­
na. „Doprowadzenie” zawiera 
dwa momenty: nawiązanie do 
własnych wysiłków człowieka 
i pozytywna ich ocena oraz 
ułatwienie w dojściu człowie­
ka do całej prawdy. Droga ta 
ka jest możliwa tylko w za­
kresie wiary. Bowiem wiara 
żyjo tajemnicami, w

Tajemnice wiary — podob­
nie ják tajemnice kosmosu — 
działają na człowieka mobi­
lizująco. zaburzają go niejako 
od wewnątrz, pobudzają do 
aktywmości. są jakby straż? 
niezkami życia, żądają od 
człowieka ciągłego wysiłku 
konfrontacji zjawisk w świę­
cie z zasadami ewangelii, 
zmiennych wartości z tym, eo 
niezmiennego tkwi w samym 
człowieku i dąży do realiza­
cji, wysHku do uporządkowa­
nia trudnego do określenia 
kłębowiska nadziei, tęsknot Î 
pragnień ludzkich, stanowią­
cych dla nas samych tajem­
nicę. Tajemnice wytwarzają 
w n.ns i wokół nas napięcie, 
św iadczące o tym, jaki cieka­
wy jest proces życia I jakie 
W' nim ukryte rą głębie. Ta- 
jcmnicc-slrażniezki życia uka

z u ją nam również bogactwo 
życia, wyzwalają w nas nor 
we energie i możliwości.

Taki jest charakter wiary. 
Nie pozwala nam ona stanąć 
w miejscu, zmarnieć w bez­
czynności. Zniewoli do cią­
głego szukania, dodaj© cier­
pliwości, patrzy odważnie w 
przyszłość, jak nadzieja, i 
uzbraja w zaradcze środki, bo 
gale i niew7yczerpnane, jak sa 
ma miłość,

SwŚęto Tajemnic — poświę­
cone niepojętemu Bogu, 
jakim On jest sani w sobie — 
obejmuje również wszystkie 
formy tajemnic, z jakimi spo 
tyka się człowiek.

L Stachowski

DOM SW. PIOTRA /
Dom Apostoła św. Piotra, w 

którym zatrzymywał się Chrys 
tus Pan w czasie swej działał 
ności w okolicach Jeziora Ge 
nczarct, został odnaleziony 
podczas proc wykopalisko­
wych w Kafarnaum. Archeolo 
giczr.o prace wykopaliskowe 
prowadzi jerozolimski fran­
ciszkański Instytut Studiów 
Biblijnych.’ (ID



JASNOGÓRSKI OŚRODEK 
POWOŁAĆ

W Częstochow le na Jasnej 
Cićrze odbył się 15 kwietnia 
fcr. doroczny dzień skupienia 
dla księży diecezjalnych, za­
konników i sióstr zakonnych 
dyżurujących w Ośrodku Po­
wołań, który już od dwóch 
Jat czynny jest w* miesią­
cach letnich, od kwietnia do 
września, w godzinach od 8,30 
—18.00.

Ośrodek powołań mieści się 
w Sali Różańcowej na Jas­
nej Górze i chce służyć po­
mocą młodym w odnalezieniu 
drogi życia. Osoby dyżurują­
ce starają się ukazać piel­
grzymom młodszym i starszym 
różne możliwości realizowania 
chrześcijańskiego powołania w» 
Kościele oraz Informują o pra 
cy duchowieństwa diecezjal­
nego i zakonnego, przedstawia 
jąc potrzebę i aktualność tej 
pracy w świerie współczes­
nym.

Zakony kontemplacyjne pod 
jęły się chętnie współpracy i 
Ośrodkiem poprzez „dyżury ty 
eodnlowc” modlitw i ofiar.

FAN JEZUS CHODZI 
PO MORZU

Dlaczego pozwoliłeś odpłynąć 
A postojom wątłą łodzią? 
Wiesz przecież. Panie, 
Jak zdradliwe jest 
Morze Tyheriadzkie, 
Którego łagodność Idzie w 

parze z drapieżnością, 
Cichość z gwałtownością. 
Błękit w’od y z ciemnością 

głębi.
Przeciw takim zasadzkom 

M^y ruszyli 
Uczniowie Twoi. 
Dlaczego, nie ma Ciebie 
Między nimi. 
Twój gest dalby 

bezpieczeństwo, 
.Wróciłby wiarę.
Panie, zbliżasz się 

|Do lodzi
Depcząc fale bcsyml stopami 
1 przestraszonym rybakom 
.Podtrzymuje!?? serca. 
Pozwoliłeś im żeglować 
I jesteś z nimi.

Norbert W.'

Märsz na rzecz rozwoju
Miliony młodzieży wszyst­

kich ras, wszystkich wyznań, 
wszystkich kategorii społecz­
nych maszerowało w dniu 1 
9 maja przez 600 miast 54 
krajów świata, propagując w 
ten sposób ideę rozwoju na­
rodów. Marsz ten odbywał się 
pod patronatem FAO.

Wielotysięczny pochód mło 
dzieży przeszedł ulicami Rzy­
mu i zatrzymał się na Placu 
św. Piotra, by wysłuchać prze 
mówienia Ojca św. Gdy Pa­
pież ukazał się w oknie swe­
go prywatnego mieszkania, 
młodzież przyjęła go burzliwą 
owacją, witając w nim auto­
ra encykliki „Populorum pro­
gression A oto słowa, jakie 
Papież skierował do zebra­
nych:

„Okno nasze otwiera się 
dzisiaj nie ku nie zorganizowa 
nemu tłumowi, ale na plac 
wypełniony zorganizowanym 
pochodem. Kim jesteście, przy 
jaciele, skąd przychodzicie 1 
dokąd idziecie, jaki jest mo- 
tvw waszego nokojowego mar 
szu? My wiemy, że jesteście 
obywatelami krajów o wyso­
kim poziomie gospodarczym, 
że reprezentujecie różne języ­
ki świata i różny wiek. Jesteś 
cie członkami ruchu o naz­
wie „Wyciągnięte ręce”, ruchu, 
który stawia sobie za cci bu­
dzenie społeczeństw do inten 
sywnej pomocy krajom będą--« 
cym dopiero na dradze roz- 
WOHi gospodarczego.

Widzimy 50 waszych sztan­
darów. które nam wskazują,

jak daleko ciągnie się ten po­
chód 650 podobnych pocho­
dów* odbywa się dzisiaj w du­
żych miastach świata. Podzi­
wiamy len ruch. Wskazuje on 
wymownie na nową świado­
mość, która dojrzewa w świę­
cie: świadomość jedności ro­
dzaju ludzkiego, solidarności 
między narodami całej ziemi, 
chęci niedopuszczenia do có­
ra’ większego przedziału mię­
dzy krajami bogatymi i ubo- 

które z wielkim wysił­
kiem dążą do gospodarczego 
rozwoju. Wreszcie wskazuje 
na wielką konieczność, by wy 
ciągniętym rękom narodów 
potrzebujących braterskiej po 
mocy odpowiedziały wyciąg­
nięte ręce narodów, które z 
hojnością i bezinteresowną mi 
łością udzielą tej pomocy/’

Na zakończenie Papież do 
dał: „Pozdrawiamy w*as ser­
decznie, synowie i bracia naj­
milsi, pielgrzymi ciągnący 
przez Rzym, miasto będące 
sercem tzw. cywilizacji za­
chodniej, i was ciągnących 
przez inne miasta świata, kwit 
nące bogactwem i dobrobytem. 
Pozdrawiamy was, młodzi, któ 
rzy przeciwstawiacie konkret­
ne propozycje zwykłemu pro­
testowi, a egoizmowi swą mi­
łość ku bliźnim. Pragniemy 
dodać odwagi zwłaszcza tym, 
którzy maią w swych rękach 
losy narodów, by zaplanowali 
konieczną i skuteczną pomoc 
krajom Trzeciego Świata: 
wszvstkim z serca błogosła­
wię”. (K) 

ł

Z POMOCĄ OCIEMNIAŁYM
Dzięki staraniom włoskiego 

ruchu na rzecz ociemniałych, 
i którego siedziba znajduje się 
w Mediolanie, mała dziew­
czynka z Mozambiku w Afry­
ce zostanie poddana specjalne 
mu zabiegowi chirurgicznemu, 
który uratuje jej wzrok. W 
czasie dwudziestoletniej dzia­
łalności tego ruchu — który 
również wy da je czasopismo 
„Nigritia” — podjęto liczne 
inicjatywy tego rodzaju, prze 
prowadzane przede wszystkim 
w krajach Trzeciego Świata, 
a to świadczy najlepiej o mi­
syjnym powołaniu tej organi­
zacji. Członkowie apostolskie­
go ruchu niewidomych, dzię­

ki duchowi wielkiego poświę­
cenia i miłości bliźniego, chcą 
przyjść z pomocą nieszczęśli­
wym ludziom, jakimi są nie­
widomi lub ci, którym grozi 
utrata wzroku. W tym celu 
utworzyli fundusz z własnych • • 
zarobków, konieczny do pro­
wadzenia tego rodzaju dzia­
łalności charytatywnej. Ruch 
ten przyczynił się również do 
budowy szkoły dla ociemnia­
łych dzieci w Ugandzie. War­
to tcź zaznaczyć, że dzięki 
tym wysiłkom jeden z okulis­
tów posiada dziś samochód, 
który ułatwia mu pracę w 
bardziej niedostępnych czę­
ściach Madagaskaru. ”V)

. » •

25 ROCZNICA SAKRY BLSKUPJL.I
KS- KARD. STEFANA WYSZYŃSKIEGO*

W dniu 12 maja br. minęła 25 rocznica biskupiego posłu­
giwania Ludowi Hożemu w Polsce Księdza Kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego, Prymasa Polski.

Duszpasterzowanic biskupie rozpoczął Ks. Kardynał jako 
Bp Ordynariusz lubelski. Po niespełna 3 latach został Ordy­
nariuszem gnieźnieńskim i warszawskim. Prymasem Polski 

♦1 przewodniczącym Konferencji Episkopatu Polski.
W liście do kapłanów diecezji gnieźnieńskiej i warszaw­

skiej Ks. Prymas prosił, by się wstrzymali „od wszelkich 
mów. wypowiedzi, uroczystości, darów, ofiar 1 składek, lis­
tów i życzeń”. Chcemy i my spełnić tę prośbę. wyrażając 
najprościej obietnicę naszej modlitwy w intencji Jego Po- j 
sługiwania Ludowi Bożemu, które jest przecież posługiwa- ■ 
nlem ^Samemu Bogu*\ j

Czytelnicy i Redakcja
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JUBILEUSZ 
^GROMADZENIA 

£W. MICHAŁA .
Zgromadzenie św. Michała 

Archanioła, założone w Polsce 
w 1897 r. przez Sługę Bożego 
Ks. Bronisława Markiewicza, 
kapłana diecezji przemyskiej, 
obchodzi w bieżącym roku 
jubileusz 50-lecia zatwierdzę 
nia przez władze kościelne. 
( ciem jego działalności jest 
wychowywanie młodzieży opu 
szczonej oraz praca duszpa­
sterska w duchu „powściągli­
wości i pracy”. ,

Zgromadzenie prowadzi Niż 
sze Seminarium Duchowne, 
do któreś o przyjmuje kandy 
datów na kapłanów po szko­
le podstawowej a po,maturze 
do Nowicjatu. Na braci zakon 
ityrh — po szkole podstawo­
wej lub zawodowej.

Zgłoszenia należy kierować 
na adres: Zgromadzenie św. 
Michała Archanioła, Miejsce 
Piastowe 182, po w. Krosno 
il Wisłokiem, woj. Rzeszów. ,

Założyciel zgromadzenia 
$W. MICHAŁA

GOŚĆ nieözielny 'Hl



„Bratnia
Lod takim tytułem Beth 

Lander opisuje w marcowym 
numerze „Ameryki” (146/71) 
działalność stowarzyszenia 
i,Anonimowych Alkoholików”.

Może warto zapoznać bliżej 
czytelnika polskiego z dzia­
łalnością tego stowarzyszenia,

* tym bardziej, że jest to je­
den ze skuteczniejszych spo­
sobów wyleczenia alkoholi­
ków, o wiele bardziej sku­
teczny niż np. poradnie prze­
ciwalkoholowe.

Organizacja ta powstała w 
roku 1935 w Stanach Zjedno­
czonych. Założył ją Bill W., 
makler giełdowy, który po 

t krachu giełdy w 1929 roku 
rozpił się zupełnie. Wyleczył 
isię sam z alkoholizmu po wstą 
pieniu do organizacji „Grupa 
Oxford”, która kładła duży 
nacisk na wartości duchowe i 
odrodzenie moralne. Bob S., 
lekarz z Ohio, był pierwszym, 
którego Bill uratował, i odtąd 
razem zaczęli walczyć o in­
nych. Zaczęli wspólnie dzia­
łać i przez akcje charytatyw 
no - terapeutyczne leczyli w 
szpitalach alkoholików.

Bill W. zmarł w tym roku: 
pozwolił dopiero po śmier­
ci ujawnić swoje praw’dzi- 
we nazwisko, £tóre brzmia- 
ło: William G. Wilson. Napi­
sał 6'00-stronicową książkę 
pt. „Alcoholics Anonymous” 
■— Alkoholicy Anonimowi. 
Jest to „wielka księga”, za­
wiera zarówno program filo­
zoficzny, założenia ,jak i me­
todologię działania stowarzy­
szenia.

• W roku 1939 istniały za­
ledwie trzy grupy, liczące ok. 
100 członków, na krótko przed 
wojną było już 2000 człon­
ków. Obecnie zaś jest 475 ty- 
siecv członków zrzeszonych w 
11000 grup, w przeszło 90 kra­
jach świata.

Do stowarz\rszenia tego na-

Eené Voillaume

pomoc koholików
leżą ludzie różnych zawodów, 
pochodzenia społecznego i wie 
ku. Jedynym warunkiem po­
trzebnym do przyjęcia jest 
szczera chęć przezwyciężenia 
nałegu i uwolnienia się od 
tragedii alkoholowej.

Broszura informacyjna sto­
warzyszenia mówi: „Anonimo 
wi Alkoholicy to stowarzy­
szenie ludzi, którzy chcą się 
wyleczyć z nałogu pijaństwa; 
do tego celu dążą przez stwo 
rżenie życzliwej atmosfery, 
szczere dzielenie się swymi 
doświadczeniami i wzajemne 
podtrzymywanie woli zwal­
czania alkoholizmu u siebie 
i wśród innych. Członkowie 
nie mają obowiązku wnosze­
nia żadnych opłat cni sta­
łych składek, dobrowolne ofia 
ry pokrywają wszelkie wy­
datki. Anonimowi Alkoholicy 
nie są związani z żadną sek­
tą, wyznaniem, ugrupowa­
niem politycznym, organiza­
cją ani instytucją, nie wdają 
się w żadne spory, nie zaj­
mują stanowiska za lub prze­
ciw w jakichkolwiek zagad­
nieniach. Naszym podstawo­
wym celem jest zachowanie 
stanu trzeźwości i pomaganie 
inym alkoholikom w osiągnię 
ciu tego samego celu.”

Jako punkt wyjścia w swo­
jej działalności Anonimowi' 
Alkoholicy przyjęli już daw­
no tezę, że alkoholik nie jest 
człowiekiem niemoralnym, 
lecz chorym, który wymaga 
leczenia, życzliwości, pomocy 
i oparcia. V7 Stanach Zjed­
noczonych przeciętny alkoho­
lik to nie bezdomny nędzarz, 
2/3 ma rodziny, domy, odpo­
wiednie pozycje i pensje.

Po schorzeniach serca-, raku 
i chorobach psychicznvch, al­
koholizm zajmuje w Stanach 
Zjednoczonych czwarte miej­
sce na liście chorób.

Program leczenia stowarzy­

szenia A. A’., tzw. „dwanaście 
kroków” albo etapów obej­
muje m .in.: — wyrzeczenie 
się — rachunek sumienia — 
spowiedź — regenerację —• 
służbę sprawie.

Wyleczony alkoholik to czło 
wiek, który przez trzeźwość 
dąży do abstynencji całkowi 
tej. Oczekuje się od niego, że 
powstrzyma się cd picia tyl­
ko przez najbliższe 24 godzi­
ny i tak dzień po dniu.

Leczenie odbywa się pod 
kontrolą lekarza, ale duży 
udział mają sami pacjenci i 
ich koledzy. Zasadniczą pod­
stawą jest tzw. terapia grupo 
wa oraz szczera samopomoc. 
W związku z tym oragnizuje 
się wieczorami kilka razy w 
tygodniu spotkania. Najczęś­
ciej w szkołach, klubach i pa 
rafiach. Prawie w każdj’m 
większym miasteczku są Ano 
nimow’ï Alkoholicv._ Ci, któ­
rzy chcą zachować swoje in­
cognito, mogą uczestniczyć w 
zebraniach z dala od miejsca 
zamieszkania.

Zebrania sa dwojakiego ro- 
d<aju: zamknięte i otwarte. 
Na pierwszych omawia się 
e'apv procesu odwykowego, 
udziela porad w wątpliwoś­
ciach, odpowiada na pytania. 
Zebrania otwarte mają zu­
pełnie inny charakter i prze­
bieg. Może w nich uczestni­
czyć rodzina alkoholika czy 
też Inne osoby. Przebieg ich 
jest następujący: najpierw 
przewodniczący po daje pro­
gram A A. a potem wylecze­
ni alkoholicy opowiadają o 
swych przejściach.

Podczas wszystkich zebrań 
zbiera się pieniądze na edezy 
ty, broszury i fundusz cen­
tralny oraz na kawę i ciast­
ka, które sa zawsze podawa­
ne. Obecność nie jest obo­
wiązkową, nie prowadzi się 
żadnej kartoteki, wszyscy mó

wią sobie po Imieniu bez naź4 
wisk. i

Na czele stowarzyszenia! 
Anonimowych Alkoholików' 
stoi rada naczelna, złożona z 
22 członków, W tym 12-tu to 
wyleczeni alkoholicy, reszta* 
abstynenci.

W reku 1963 na terenie 
USA i Kanady przeprowa­
dzono wśród Anonimowych 
Alkoholików ankietę. Przo^i 
ciętny wiek uczestników sto-i 
warzyszenia wynosi 46 lat/j 
25% uczestników to kobiety, j

Z osób, które przesiały pić ; 
15 — 20 lat temu, 92% przy­
chodzi raz w tygodniu na ze­
brania. Osoby, które przesta-, 
ły pić cd niespełna roku ij 
przychodzą w tygodniu na 3> 
do 7 zebrań, stanowią 52% 
alkoholików. Przynajmniej, 
90% członków A A przychód; 
dzl na zebrania raz w tygod^1 
niu. -J

Wśród tych, co urzychod7^ 
na zebrania regularnie. 50% 
przestało pić natychmiast. 25% 
po upływie kilku czy kilku-, 
nastu tygodni, 25% plje na-i 
dal. J

O przyczynach alkoholizmu 
trk mówi jeden z uczestni-’ 
ków zebrania: „Nazywam się 
Steve — mówi dobrze zbudo-, 
wany mężczyzna około pie% 
dziesiątki. — Jestem alkob^-’ 
likiem. Uważam, że jest tyle 
powodów alkoholizmu ilu al­
koholików’.” I

Na koniec warto wspomw 
hieć, że w Polsce p: er wszy 
klub A A powstał w Pozna­
niu w 1954 roku, w Warsza­
wie zaś w 1961 — kieruje nim 
dr Tadeusz Zieliński, wyle­
czono 700 alkoholików. O nie­
łatwych problemach klubu 
warszawskiego pisał ostatnio 
tvgodnik ..Kobieta i Życie” 
(nr 16 z 18 kwietnia br.) pod 
znamiennym tutulem: ..Klu­
by A A — nie wykorzysta­
ną szansą”. Warto się nad 
tym zastanowić.

Adam Markowski i

I

Sposób poznania miłości
Musimy przede wszystkim 

przyjąć od Boga z wdzięcznoś 
cią to, że istniejemy i że otrzy 
maliśmy życie w takich wa­
runkach, jakie nam zostały 
dane.

Ludzie narzekają Î nie są 
zadowoleni z tego, czym są, i 
przypuszczam nawet, że pra­
wne każdy z nas jest w po­
dobnej sytuacji. Nie jesteśmy 
zadowoleni z tego, co nam 
Bóg dał, z walki, jaką musi- 
my prowadzić, pragnęlibyś­
my nie mieć tych wewnętrz­
nych trudności, jakie nas drę­
czą, nie chcielibyśmy być 
przedmiotem pokus, które nas 
upokarzają, nie chcielibyśmy 
mieć żadnych kompleksów, 
które utrudniają nam stosun­
ki z ludźmi, w ogóle chcieli- 
bvśmy być innymi, niż zosta­
liśmy stworzeni.

, Tymczasem to Bóg stworzył 
świat 1 poprzez świat taki, 
jaki jest, i poprzez nasze włas 
ne istnienie powinniśmy od­
kryć miłość Boga do nas. 
Człowiek powinien kochać 

wszvstko, co zostało stworzo- 
ne, i to nie tylko teoretycz­
nie, lecz zupełnie konkretnie. 
Jest to ten rodzaj wiary i op 
tymizmu, który pewnym wy­
powiedziom Jana XXIII uży­
czył tej łaski, że tylu ludzi 
obdarzały pokojem i pogodą 
ducha.

Starajmy się znaleźć nawet 
w naszej niedoskonałości i na 
szej słabości dowód miłości 
bożej. Pokorne przyjęcie 
ubóstwa czy nędzy ducho­
wej, w jakiej się znajdujemy, 
daje nam sposobność, by 
Chrystus zbliżył się do nas i 
uzdrowił nas. Czy wolelibyś- 
my być na miejscu Celnika, 
czy Faryzeusza? Ten biedny 
Celnik jest naprawdę grzesz­
nikiem. podczas gdy Faryze­
usz był bez wątpienia człowie 
kiem sprawiedliwym z nie­
wielkimi raczej grzechami na 
sumieniu. Chrystus zarzuca 
mu tylko, że jest zbyt przeko­
nany o tej sprawiedliwości i 
że upewnia o niej nawet sa­
mego Boga. Dlaczego więc nie

widzieć wr naszej wdasnej sła­
bości znaku łaski i miłości bo 
żej?

Świadomość naszej nędzy 
duchowej pozwala nam poz­
nać wielkość miłosierdzia bo­
żego, tego uczucia, do które­
go jest tak skłonno Serce Pa 
na Jezusa. Jest ono nawret Je 
go cechą specjalnie boską. We 
współczuciu dla ludzkiej sła­
bości i darowaniu grzechów 
boskość Jego znajduje dopeł­
nienie i potwierdzenie. Zaś 
dla nas, biednych grzeszni­
ków’, jest to droga zbliżenia 
się do Boga: poznajemy bo­
wiem, jak jesteśmy kochani, 
jeśli Bóg przebacza nam 
wszystkie nasze winy. Musi­
my jednak zrozumieć, że, aby 
ta świadomość dotarła do głę­
bi naszego duchownego życia i 
utrzymała się tam. potrzeba 
nam ducha prawdziwej wia­
ry’, potrzeba, by stało się to 
naszym przekonaniem stałym 
i niezłomnym, a nie uczuciem 
chwilowym i pazernijaiacym.

tłum. Z. Cierniakowa

Z JAPONH
Trzy wyższe katolickie uczel 

nie znajdują się w piervzszej

dwudziestce najlepszych ośrod 
ków nauczania w Japonii. Są 
nimi: Kolegium La Salle, pro 
wadzone przez Braci Szkół 
Chrześcijańskich, ' kolegium 
Eiko, prowadzone przez Jezui 
tów, oraz kolegium AikO; 
prowadzone przez Dominika­
nów. Kryterium wyboru naj­
lepszych szkół stanow'î liczba 
studentów7, przyjętych z dane­
go kolegium na cesarski uni­
wersytet w Tokio, najsławnicj 
szy spośród 320 uniwersyte­
tów japońskich. (K)

Z RZYMU
W uroczystość Najśw.

rvi Pannv Królowej Polski, w 
dniu 3.V.1971 r., w Rzymie 
odprawiono dwie Msze św, w 
Kaplicy Polskiej pod wczwa-- 
niem Najświętszej Maryi Pan 
nv w podziemiach baz.vb.ki 
św. Piotra. O godz. 8 Mszy 
św. koncelebrowanej przewód 
niczyi ks. biskup Tadeusz 
Szwagrzyk z Częstochowy, zaś 
o godz. 8,30 drugą Mszę św. 
celebrowali ks. bp Bronisław 
Dąbrowski, sekretarz Episko­
patu Polski, przebywający W 
Rzymie oraz ks. bp Jan Wo- 
siński z Płocka, którym asy«* 
towali księża. (H)1



DO REDAKCJI

Zrfhęcony apelem Ks. R. 
.Waldery (nr 16,71 „Gościa V’') 
kreuję parę siów na temat 
nowoczesności w naszych koś 
ciolach.

Odnowa liturgii opracowa­
na w I dokumencie soboro­
wym (Konst, o Lit.) ma cha­
rakter wprost rewolucyjny 
wobec dotychczasowej stagna­
cji liturgicznej. Daje zielone 
światło do pełnej odnowy, któ 
ra zapewne będzie nadal kon­
tynuowana. Katolicy od dłuż­
szego czasu oddalili się od ży­
cia liturgicznego. Odtąd wier 
ni mają czynnie uczestniczyć 
we Mszy św., mają otaczać 
stół ołtarzowy, celebransa, któ 
ry składa ofiarę wśród ludu 

i z ludem, a nie poza nim, w 
odrębnym prezbiterium.

Reforma liturgii wymaga 
nowego urządzenia naszych 
kościołów. Należy więc zmie­
nić w wystroju Kościoła to, 
co w swym bogactwie i różno 
rodności zaciemniało rzecz naj 
ważniejszą w budynku Bo- 
źym — ołtarz, dotychczas 
ozdobiony skomplikowanymi 
nadbudowami. Naturalnie je­
żeli wystrój kościoła jest cen 
ny pod wzglcdem artystycz­
nym lub zabytkowy, należy 
go zachować. Ale w przecięt 
nych kościołach wystroje po­
chodzące z XIX wieku i póź­
niejsze nie przedstawiają żad 
nej wartości artystycznej. Dla 
tego trzeba usuwać to, co tan 
detne, jarmarczne i odraża­
jące.

Dotychczas tylko w nielicz­
nych kościołach przeprowadza 
no taką reformę. Nadal tole­
ruje się boczne ołtarzyki, fa­
woryzuje się a nawet odna­
wia— wielkim nieraz kosztem 

•— bezwartościowe nastawy 
ołtarzowe. Oczywiście nie rr.oż 
na od razu zmienić tradycjo- 
nalistycznej mentalności wie­
lu wiernych, przywiązanych 

*do dawnych form. Na to trze 
ba czasu. Ale duchowieństwa 
í aktvwni świeccy mogliby wv 
tej dziedzinie zrobić o wiele 
wiecej niż dotychczas.

’ Trzeba bezustannie wycho­
wywać szeroki ogól wiernych 
w duchu odnowy, która nie 
może się skończyć, sie musi 

dokonywać ciągle, aby 
Kościół nie p-op a dl w skost­
nienie.

Lech Gościck!

JESZCZE RAZ 
O NOWOCZESNOŚCI

Jestem czytelniczką ..Gościa 
Niedzielnego” i czytałam 
■wszystko, co zostało napisane 
c wprowadzeniu nowoczesnoś 
ci do kościoła. Dziwi mnie to 
trochę, że jeszcze są w dzi- 
F’ejszym wieku, gdy ludzie 
już t na księżyc dotarli, i ta­
cy, którzy nie potrafią uznać, 
ż*» my dziś musimy i Fa­
na Boga inaczej traktować 
niż Irdz:e ekwni. bo inaczej 
zes ta w i ali by śmy n a j wa ż n ie j szą 
sprawę w z?niec?ibaniu.

Ir Mam 36 lat, jestem gosoo- 
?yn.?ą wiejską, posiadam tyl­
ko 3 klasy szkoły podstawo­

wej: jestem głęboko wierzącą, 
mocno mnie już życie do­
świadczyło i prześladuje mnie 
los od małego dziecka. Może 
właśnie dlatego, gdy wejdę 
do kościoła urządzonego po 
dzisiejszemu, to zdaję mi się, 
że poważniej przyjął mnie 
Bóg w domu swoim. Jestem 
tego zdania, że może płytka 
wiara, lekkomyślna i po­
wierzchowna może się cieszyć 
cackami i ozdobami. Myślę 
jednak, że taki stan ulegnie 
zmianie. Później nauczą się 
ludzie szukać żywego i praw­
dziwego Boga w prostym koś­
ciele. Dziś nawet my ludzie 
nie nosimy zbytnio ozdobnych 
rzeczy, a Panu Bogu mieli­
byśmy je dawać. Dajmy mu 
lepiej sprawiedliwe serce.

Stefania z Nowosądeckiego

PATRZ NA MNIE

Czas upływa mi tak szybko, 
przyjmij moje życie, Panie I 
Strzeże Ciebie w moim sercu, 
Ty jesteś skarbem — Oblu­
bieńcem, który musi kierować 
całą moją działalnością.

Prowadź mnie ! patrz na 
mnie. Twoim jest mojs ser­
ce w radości i cierpieniu.

Nikt nie usłyszy głosu mej 
skargi. Ukryty jak w Twoim 
Tabernakulum chcę żyć i dzla 
lać dla wszystkich. Czegokol­
wiek dotknie moja ręka, jest 
Jwoją własnością. Ty sam je­
den bądź dźwiękiem mojego 
glesuî

W mojej biednej powłoce 
Ty powracasz z Twoją miłoś­
cią w pustynię świata z wo­
dą, która cbfieic tryska z 
Twojej rany, Panie.

Oświeć, o boska Mądrości, 
ciemny smutek wielu, głuchy 
smutek wszystkich.

Ks. St. Bista

MISJONARZE
Z ŁOMŻYŃSKIEGO

Dwaj księża diecezji łom­
żyńskiej: ks. Czesław Rostow- 
ski i ks. Antoni Lutostański 
wvjechali na misje do Brazy­
lii. (W)

NAGRODA
FILATELISTYCZNA

Włoski związek kolekcjone­
rów znaczków pocztowych 
przyznał pierwszą nagrodę: 
„złoty znaczek” Poczcie Waty­
kańskiej za znaczek wydany 
z okazji światowej wystawy 
w Osace. (K)

KARMELICI W ŠWIECIE

Według najnowszych da­
nych, Zakon Karmelitów re­
guły pierwotnej liczy obecnie 
1.775 kapłanów, 284 studen­
tów teologii i filozofii, 316 
braci laików, 55 nowicjuszy- 
-klcryków i 5 nowicjuszy- 
-braci. Zakon jest podzielony 
na 23 prowincje, posiada 333 
domy zakonne i prowadzi 
218 parafii. W tzw. drugim

zakonie (Karmelitanki)' jest 
971 sióstr zakonnych. Oprócz 
tego do Karmelitów należy 
11 kongregacji zakonnych i 
jeden instytut świecki, które 
liczą łącznie ponad 3 tysiące 
członków. (II)

ZMARL FRANCISZEK KU­
LEK — POETA LUDOWY

We wsi Sławkę pod Mie­
chowom, w maju zmarł w 85 
reku życia znany daleko w 
okolicy Franciszek Kuler, po­
eta i społecznik. Od 1912 r. 
pod pseudonimem „Franek 
spod Miechowa” pisał wiersze 
i prozę rymowaną; drukowały 
je: Gazeta Świąteczna, Po­
siew, Ojczyzna, Zorza, Wie­
niec, Pszczółka, Gazeta Ty­
godniowa, Piast, Drużyna i 
inne.

Po pierwszej wojnie był 
przez kilka lat rządcą w więk 
szych majątkach ziemskich, na 
stępnie urzędnikiem z Zakła­
dzie Ubezpieczeń Wzajem­
nych.

Od młodych lat gromadzi; 
różne eksponaty ar< heologiez- 
ne, numizmatyczne, medalier­
skie, których część przekazy­
wał muzeum regionalnemu w 
Miechowie. W swojej ciasnej 
izdebce przechowywał dawne 
roczniki oprawnych czasopism, 
w których były zamieszczane 
jego utwory. Opracował tak­
że historię wsi Tarkoszowic^, 
kronikę Sławie, opisywał daw 
ne dzieje i pracę ludzi wiej­
skich.

Ostatnio jego sylwetkę za­
mieszczono w antologii poe­
tův/ ludowych. Praktykujący 
katolik, opatrzony św. Sakra­
mentami, pochowany został 
na parafialnym cmentarzu w 
Slawicach,

S.K.

W dniu 13 czerwca 1971 r. we 
wszystkich kościołach w Polsce 

ocibędz e się v
Zbiórka ofiar na tacę

- na rzecz 
KATOLICKIEGO 
UNIWERSYTETU
LUBELSKIEGO

Ofiary społeczeństwa polskiego 
l składki członków Towarzystwa 
Przyjąć.ół KUL są jedynym 

źródłem utrzymania uczelni.

OGŁOSZENIA
Organy elektronowe włoskie „Ca­
pri1’ okazyjn e sprzedam. Katowi 
ce, ul. Młyńska 2/2. Kajdas, teł 

I 321-03.
Gosposia na strłe lub dochodzącą 
porrzebno do domu lekarki. Zgło­
szenia: M. Kowalska Katowice, 
uf. Kona 3 m. 6. tel. 387-14 
Potrzebny do pomocy w gospodar 
stw e rolnym mężczyzna, może 
być ułomny, do lat 60. Okol ce 
Sochaczewa, Zgłoszenia w Redak 
cji._

Fisharmonia tłocząca, 7 głodo­
wa, dobra do sprzedania. Kraków 
27. uh Kościelna 13.

Nanrawlam zegary wieżowe i 
zabytkowe na dogodnych warun­
kach, z długo’etnią gwarancją. 
Zakład Zegarmistrzowski — Sta­
nisław Grtga. Szcz’dn-Zdroje, 
Batalionów Chłopskich 38a m. 1.

IŁMY
................ ....... ..............................................

ŻYCIE NA OPAK
Studium psychologiczne produkcji 
francuskiej r.

Fum jest interesującym studlunj 
prz>p<dku sviiizolrenii Początko* 
wo nitVkiele uskazuje na to, iż 
tHuiny qo czyiueiua z człowie­
kiem, który pi.zek.rocz>ł pewną -• 
jaKże zresztą trudną do ustalenia 
— barierę. To też jest dowodem, 
iz wie.e OL^erwacjj poczyniony! h 
prz^z twórców odnosi się do wia 
ku powikłań losów ludzkich i ma 

: bardziej ogolną wartość. Iluż ta 
; ludzi na próżno pragnęłoby się 
! wyzwolić od denerwującego ich 

otoczej ia. Bohater filmu twierdzi,- 
iż jemu to właśnie się udało — 
całk.em zresztą przypadkowo. DO 
sv.u.Qoinnsci jego nie dociera jui 
fakt, iz pokoj, w którym się tale 
debrze czuje, mieści się w zakła­
dzie psychiatrycznym. Bystrość 

i spostrzeżeń pozwała w tym filmie 
widz eć coś wiecej niż tylko obrat 
choroby psychicznej Jednostki 
ludzkiej. Na dalszy plan schodzą 

t również w tym dziele inne próbie 
i mv moralne. Film bardzo trudny 
wvmoya dojrzałego 1 zrówn^wazo 

. nego widza.
Film cha dorosły h.

POJEDYNEK W SŁOŃCU 
Dramat ohvrzs.iowv produkcji 
amerykańskiej, HC4 r.

F; buła przypomina ludowe opo^ 
wiadania. w kiórych pełno je.-t 
nieprawdopodobnych przygód, a 
miłość przeplata się z nienawiś­
cią. Ns-d wszystkim dominule ied 
nak nie opanowana, namiętność, 
która niszczy wszystkie wartości 
ludzkie. Jest to film bardzo sta« 

' ry. Schematyzm postaci, jak i za- 
' łożonych sanacji dromatvcznvch 
;z3>do'Aoll jedvnie mało wybredne 
‘ go 1 nieco egzaltowanego widza. 
Człowieka wierzącego rrzić będzie 
karykatura wrdrownero kazno* 
dzici JNę również modlitw, jak.« 
odm owi a.

Film dla dorosłych.

PRZYGODY JUANA QUIN-QUIV
Parodia filmu orzygotowego pro« 
dukcji kubańskiej. 1967 r.

Film jest luźnym zlepkiem róż« 
nych .przygód” bohatera ludo­
wych opowiadań kubańskich. Nie 
zrozumiała Laouła jak i psychika 
kubańskiego bohatera sprawo i, 
że film jest w oglądaniu niezwy­
kle meczący, a niekiedy wręcz de 
nerwu jacy.

r'ilm dla dorosłych 1 starszej 
młodzieży.

1
BUNTOWNIK BEZ POWODU ’ *

Banvnv dramat obyczajowy procE 
LSA, 1955 r.

Film zajmuje się starszą mło­
dzieżą skłóconą z rodzicami, mo­
ralnie rozchwianą, prawie prze­
stępczą Odpow iedzialnością za ten 
stan rzeczy obciąża wychowaw­
ców i rodziców. To oni nie dopeł 
niają swoich obowiązków i za­
wodzą oczekiwania swych doras­
tających dzieci. Swą postawą zra 
żają ich do siebie.

Film zawiera kilka wstrząsają­
cych scen.

Dla dorosłych.

PODZIĘKOWANIA
Panu Bogu, za otrzymane łajk!^
Fa^u Bogu dz.ekujemy za 

otrzymane łaski. Make Bożej za 
ich wyjednanie. Duchowieństwu 
za odnrawienie Mszy św. i błogo­
sławieństwo biskupie, krewnym,- 
ZDřínmvm, sąsiadom zn życzli­
wość z okazji r.aszvch Diamento­
wych Godów Małżeńskich skła­
damy serdeczne „Bćg zapłać!’’
Piotr I «J”W UNOCHOWI8

MIClIALKOWłCE-BYTKÓW
W MAJU 1971 IU

oraz 
z okazji Złotych Godów Małżeń­
skich.
Gwidon i Rozalia ^nAVUSOWT« 

CHORZÓW I. 
PAR. $W. ANTONIEGO 

W KWIETNIU 1971 11.

Wyd, Kuria D:ee. Katowice - Kednklu: Ks. Józef Gawor
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Kul! Ducha Sw,
W ZGROMADZENIU 
83. KANONICZEK
DUCHA ŚW. DB SAXIA

Najstarszą rodziną zakonną, 
której patronuje trzecia Osoba 
Trójcy Przcnajświęszej, jest 
zakon Ducha Sw. de Saxia. 
Jego założycielem jest blog. 
Gwidon z Montpellier. Idąc 
za szlachetnymi porywami ser 
ca, w młodym wieku poświę­
cił się opiece nad sierotami, 
chorymi, biednymi. Widząc 
chorych leżących na ulicach♦ 
miasta, biednych pozbawio­
nych dachu nad głową i ka­
wałka chleba, osierocone i po 
rzucone dzieci brudne, obdar­
te, proszące o wsparcie — za- 
piagnął im wszystkim przyjść 
z pomocą, a nawet całe swo­
je żjcie i majątek dla nich 
poświęcić.

W rodzinnym mieście Mont 
pcllier założył około r. 1175 
szpital pod wezwaniem Du­
cha Sw., w którym przyjmo­
wał biednych, chorych, siero­
ty oraz porzucone przez ro­
dziców d/ieci. Wszystkich oso 
biście pielęgnował. Jego przy 
kład wnet znala/ł naśladow­
ców’, którzy podobnie jak On 
prasnęli się poświęcić pracy 
wśród najbiedniejszych. Do 
wychowania dzieci i pielęgno­
wania kobiet pov\ołał Gwi­
don zak(mníce. Nowe zgroma­
dzenie zatwierdził papież In­
nocenty III bullą 22.IV. 1138 r.

Gwidon obrał za Patrona 
swojego dzielą uosobioną mi­
łość Bożą, Ducha Swr. Chciał, 
by Patronem był Bóg miłoś­
ci. pokoju, wesela. Duch Po­
cieszyciel, Ojciec ubogich. Ja­
ko godło zakonu przyjął pod­
wójny krzyż z 12 rozgałęzie­
niami, nad nim postać gołąb­
ka — symbol Ducha Sw. Pod­
wójny krzyż symbolizuje Trój 
cę Przenajświętszą, 12 rozga­
łęzień k?’zvża owoce Ducha 
Sw.: miłość, pokój, uprzej­
mość. Ariern ość, wspaniało­
myślność, wstrzemięźliwość, 
wesele, cierpliwość, dobroć, ła­
godność, skromność, czystość.

Przez wszystkie wieki zakon 
Ducha $av. pielęgnował nabo­
żeństwo do Ducha Sw. Wyni­
ka już ono z formuły ślubów

zakonnych. Najstarsze Ich tek 
sty brzmią: „Ja... poświęcam 
i oddaję siebie Bogn, Najśw’. 
Maryi Pannie i Duchowi $w.” 
Do Ducha $w. prócz hrawie- 
rza odmawiali zakonnicy ofi- 
cjum. Pierwszą modlitwą dnia 
był hymn do Ducha $w. Zaw 
sze uroczyście obchodzono 
święto Zesłania Ducha Sw. 
Wszystkie domy i szpitale du 
chakÓAA’ były pod wezwaniem 
Ducha Sw.

Cześć Ducha Sw. rozbrzmię 
wała od NIT—XIX Avieku w 
klasztorach braci i sióstr Du­
cha Sw. w krajach Lu rop y 
jak: Francja, Włochy, Iliszpa 
nia. Portugalia, Węgry, Au­
stria, Polska, Szwajcaria, 
Belgia, Szwecja, Dania, Nor­
wegia. W krajach Azji: Chiny, 
Indie oraz Ameryki: San Do­
mingo. Lima, Meksyk.

Zarówno dzieło Gwidona 
jak i nabożeństwo do Ducha 
Sw. kontynuuje Zgromadze­
nie SS. Kanoniczek Ducha 
Sw’. w Polsce, Francji i Hisz­
panii.

Polskie SS. Kanoniczki do 
przeżyw ania patronalnego 
święta przygotowują się uro­
czystą nowenną. Zgodnie z 
myślą Ojca Założyciela ich 
pierwszą modlitwą dnia jest 
hymn do Ducha Sw., a w ka­
plicach i kościołach rozbrzmię 
wa śpiew godzinek. Codzien­
nie odmawiają koronkę do Du 
cha Sw. W imię Ducha Prze­
najświętszego dają dzieciom, 
młodzieży, chorym i biednym 
swoją miłość, radość i pracę

*

S. Klara Antosiewicz

Poniedziałek, 7 czerwca

LICURGIAjLCYGODNIA 
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Niedziela, 6 czerwca
Niedziela Trójcy Przenajśw. T no 
Zesł. Ducha Św. Msza wł. Gl. 
Cr. Pref. o Trójcy Pr zena jś w. 
kol. biały.

Komentarz do czytań mszalnych

I. Mądrość Boża jest początkiem 
wsze’kich Jego dz.ałań. Przeja­
wia się ona w całym dziele siwo 
rzerra, szczególniej zaś jest dla 
nas widoczna w dziele stworzenia 
człowieka (Przyp. 8, 22—31),

TT. Łączność z Rogiem nawiaznna 
przez Chrv«tusa dla ludzi w dzie 
le odkupienia znajdzie wypełnie­
nie w chwale nieba. Łaskę wy­
służył rum Chrystus a wytrwa­
nie w miłości je’t moHiv'e dzięki 
Duchowi Sw. (Rz. 5. 1—5).

III. Poznanie e^łet prawdv. kłó- 
ra Ghrvstns wniósł w dzieła lud? 
kie jest możliwe dz.eki Duchowi 
Sw., który nas do jej poznania 
uzdolnił (J. 16, 12—45).

Msza z niedz. Czvt. mszalne: 2
Kor. 1, 1—7; Mt. 5, 1—12. Pref. 
usp. kol. ziel.

Wtorek, S czerwca
M<za z niedz. Czvt. mszalne: 
2 Kor. 1, 18—?2; Mt. 5, 13—16.
Pref. wsp. kol. ziel.

Środa, 9 czerwca
M ;za z niedz. Czyt. mszalne: 
2 Kor. 3, 4—11; Mt. 5, 17—19. Pref. 
wsp. kol. ziel.

Czwartek, 10 czerwca
Boże Ciało Msza wł. Gl. Czvt. 
mczalne: Rdz. 14. 18—20: 1 Kor 
11, 23—26; Łk. 9, Hb—17. Cr. Px ef. 
o Euchar. kol. biały.

Piątek. 11 czerwca
Sw. Barnaby. Msza wł. Czvt, 
mszalne' Dz. II, 2’1)—26 i 13, t—3; 
Mt. 10, 7—13. Pief. o Apost. kol. 
czerw.

Sobota. 12 czerwca
Msza i niedzeli albo o M.B. „Sal 
va...” Czvt. mszalne: 2 Kor. 5, 14— 
21; Mt. 5, 33—37. Pref. wsp. albo 
o M.B. kol. ziel, lub biały.

ÍL AUSTRII

W mieście Krems w Austrii 
odbyło się v/ początkach ma­
ja I sympozjum na temat no­
woczesnej muzyki religijnej. 
Zorganizowali je: miejscowy 
klub jazzowy oraz radio au­
striackie. Celem sympozjum 
było zgromadzenie jak naj­
większej liczby ludzi interesu 
jących się twórczością w za­
kresie nowoczesnej muzyki re 
ligijnej oraz "wysłuchanie ich 
poglądów w tej materii. W re 
fcratach i dyskusjach zwraca­
no przede wszystkim uwagę 
na właściwe kierunki rozwoju 
tej muzyki. Prof. H. Hascl- 
beck stwierdził m. in., że w 
ogóle nowoczesna muzyka uży 
wa dziś nadspodziewanie czę­
sto tekstów o treści religijnej. 
Kierownik programów religij 
nych radia austriackiego inż. 
Karlberger wskazał, że nowe 
formy muzyki religijnej, 
zwłaszcza tak zwana fala rvt 
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miczna, rozpowszechniły się 
bardzo nie tylko w krajach 
Europy zachodniej, ale także 
wschodniej. (H)

OŚWIADCZENIE

kami Ligi śą przeto wszyscy 
kim szwedzcy luteranie, i Yia- 
leżą również do niej inni 
ewangelicy, prawosławni i ka- 
taliey. (&)

A

„ECHO MISYJNE*

W marcu 1971 r. ukazał sl$ 
pierwszy numer wiadomości 
misyjnych p.t. „Echo Misyj­
ne”, redagowany przez Archi­
diecezjalną Komisję Misyjną. 
W słowie Arcypasterskim ks. 
Abp Antoni Baraniak zazna­
cza: „Echo Misyjne” może i 
powinno oddać dobrą przysłu 
gę W’ dziedzinie odnowy ży­
cia religijnego w naszej Archi 
diecezji. Informując o działal­
ności misyjnej Kościoła, nat­
chnionej nowym duchem 
przez ostatni Sobór, może nam 
pomóc w nadążaniu za wiel­
kim rytmem i głębokim nur­
tem życia kościelnego”. (W)’

JEZUICI W AFRYCE

SZWEDZKIEGO PASTORA

Zdaniem pastora szwedzkie­
go Kavalina, tamtejszy Koś­
ciół państwowy nie ma żad­
nych szans rozwoju i prze­
trwania bez łączności z Koś­
ciołem katolickim. Mieszanie 
się W’ wewnętrzne sprawy te­
go Kościoła różnych partii 
politycznych zagraża jego eg­
zystencji jako Kościoła chrześ 
cijańskicgo. Pastor Kavalin 
jest sekretarzem Ligi dla Jed­
ności Chrześcijańskiej. Człon-

Obecnle w dwudziestu kra«* 
Jach Afryki i na Madagaska­
rze pracuje ponad 1500 jezu­
itów-. Z liczby tej 17% pocho­
dzi z Afryki i Madagaskaru. 
Do licznych dzieł jezuitów na 
leżą: wyższe seminaria, d-omy 
rekolekcyjne, szkoły średnie i 
zakłady nauczania uniwersy­
teckiego. Wiele wysiłków wio 
żyli w dzieło apostolatu spo­
łecznego. ewangelizację w kra 
jach misyjnych oraz działal­
ność duszpasterską w nowych 
diecezjach. (W) 
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OÓWOlANl ÖO 
VVI6CZN0ÔCI
Sp. KS. STEFAN KAWKA 

syn Józefa i Cecylii z d. Osyp 
ka, urodzony 3. 9. 1910 r. w 
Katowicach. Wy kształcenie 
średnie zdobył w gimnazjum 
w* Mikołowie, gdzie zdał ma­
turę w 1.929 r. Studia teolo­
giczne odbył w Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie w 
latach 1929—1934. Sw’iecenia •» 
kapłańskie przyjął 24.6.1934 r. 
A7 Katowicach. Służbę kapłan 
ską pełnił w następujących 
parafiach: św\ Jadwigi w Cho 
rzowie — św*. Michała w Orze 
gowne — Matki Bożej Wniebo 
wziętej w Chorzowie-Bato- 
rym — św*. Józefa w Chorzo­
wie III — św*. Józefa av Za­
łężu. W 1946 r. obiął obowiąz­
ki proboszcza w Swierklańcu, 
gdzie pracował do 1965 r. Znie 
wolony chorobą, przeszedł w 
stan spoczynku w 1965 r. 
Przebvwał w klasztorze Sióstr «
Służebniczek w Piotrowicach, 
skąd odszedł od nas 21.3.1971 r. 
Pochowany 24.3.1971 r. w Mi­
kołowie.
$p. KS. MARIAN GAZEK 

syn Franciszka i Henryki z d. 
Sosin, urodzony 23. 9. 1917 r. 
w Wieliczce, Gimnazjum u- 
kończył w Wieliczce v.’ 1928 r. *
Studia teologiczne ukończył w 
Uniwersytecie Jagiellońskim

w Krakow*’? w 1933 r. Świece to 
nia kapłańskie przyjął 29,6. 
1933 r. w Katowicach. Praco­
wał w parafiach: Niedobczy- 
ce — Nakło — Zebrzydowice. 
W 1939 r. uwięziony przez 
okupantów. Po zwolnieniu 
przebywał w Archidiecezji 
Krakowskiej. Od 1945 r.: Za- 
łęska Hałda — Ligota — Bro­
nów —- Brzęczkowice — Pa­
wonków i Kończyce Wielkie, 
gdzie był rządcą parafii do 
1968 r,, chwili przejścia w 
stan spoczynku. Przebywał w 
Wieliczce. Odszedł do wiecz­
ności 2.4.1971 r. Pochov/any 
5.4.1971 r. w Wieliczce.

Sp. KS, JAN KLYCZKA
syn Aleksandra i Florcntyny 
z d. Cipa, urodzony 6.1.1909 r. 
w* Kochłowicach. Maturę zdał 
w gimnazjum w Katowicach 
w 1929 r. Na studia teologicz­
ne zapisał się w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim w Krako­
wie. Ukończywszy je, przyjął 
święcenia kapłańskie 24.6. 
1934 r. w Katowicach. Służbę 
kapłańską pełnił w* Brzezince, 
w Piekarach Sl., w Katowi­
cach par. Chrystusa Króla, w 
Lędzinach, gdzie od 19 HI r. 
był rządcą parafii. W 1950 r. 
przejął kierowanie parafią w 
Michałkowicach. Po krótkiej, 
ciężkie! chorobie odszedł od 
nas 29.4.1971 r. Pochowany 
3.5.1971 r. vz Michałkowicach.

Wieczny odpoczynek racz im 
dać. Panie.


